
GEST_ LITERACKA SZTUKA ZNAKU - ESEJ



2 Michał 9ięganowski ,'RAZEM:')

NUMER ZAWIERA:

4 sło*a Ewangelii LlsT Do JAKUBA 3'7 - 8

5 pnocnnvt

6 Jan Wadowski MASKARADA

Jan Wadowski RoLNlczY PosTĘP' czYLl JAK UzYŹNlAĆ
11 tvłRrwr pon

Is Marzenna Kosińska /NlE/WszYsKo JEST MoŻLlWE

|7 Rvszard Marek (ędzierski WOJNA GWlAzD A WALKA ŚW|ATÓW

)) Ryszard Marek Kędzierski ŁzY PLATONA c'd'

)Ą Ryszard M. Kędzierski PlEŚŃ WoLNoŚcl

26 ruorł o AUToRAcH

trEIlll-lJ
=EmdH=+LntrrFtrEluTf
EL5ruHĘ
Tń-Ją5tr



GEST - LITERACKA SZTUKA
WRocŁAW -- 1991 RoK i

Łu]!!]!94u[-]

PROGRAMOWE PISMO
ZNAKU - ESEJ

Ł
?ró,,^

"ł
ą1



SŁoWo EWANGELII:
Wszystkie bowiem gatunki zwierząt i ptakóW, płazów i stworzeń
morskich można uiarzmić i rzeczywiście zostały one ujarzmione przez
rodzaj ludzki. Języka natomiast nikt z ludzi u|arzmić nie zdoła.

LIST DO JAKUBA
3,7-8

PROGRAM
sztuka osobowa jest życiowym zadaniem, W którym pragnie się
potwierdzić osobową obecność człowieka. samo zapytanie artys_
ty-osoby o osobę, jest już sztuką; co wypełnia Wypowiedź twórcy
w jego osobowym indywiduum.

Pismo publikując wypowiedzi twórcóW oznacza ramy sztuki osobo-
Wei, sztuki Osoby. Autorzy zapewne będą reprezentować różne
postawy śWiatopoglądowe, o ile ich przesłanie mieści się w przestrzeni
określanej przez teologiczną definicję osoby.

Zapraszam do współpracy.

Szczególnie preferowaną formą wypowiedzi jest sztuka ideowa' poko_
nceptualna, sztuka konkretna, wizualna, cybernetyczna/ nowa
ptoza/ esej.

Porządane iest aby sposoby wypowiedzi miały postać jak najbardziej
skrótową. Żawierając maksimum informac|i , przekaz jest zdaje się
najbardziej adekwatny do wyraźania takich treści; wychodzi poza
granice milczenia w sposób niesłychanie scalony.

coścoścoścoścoścoścoścoścoścoścoścoścoścoścoścoścoścoścoścoś
ktośktośktośktośktośktośktośktośktośktośktośktośktośktośktośktoś
ktoś
ktoś szTUKA osoBoWA WYRAŻiĄ slĘ W sZTUcE ZNAKU, ktoś
ktoś a gest miłośii' dobra jako cecha wartościująca osobę, ktoś
ktoś wyznacza Jej drogę, do granic ostatecznie możliwych. ktoś
ktoś ktoś
ktośktośktośktośktośktośktośktośktośktośktośktośktośktośktośktoś
coścoścoścoścoścoścoścoścoścoścoścoścoścoścoścoścoścoścoścoś

Redaktor: Rmk



JAN WADOWSKI

MASKARADA
Nie uńiem Żaklód6ć masćk Jest to za]ęcrc mozolne i nieodlEcznie
żwlążdne 7 F\ąkowF( loq spolP.Żną Wvv\'v iene{ny,n'./e-i
sp6lniaćjakieś ole' l10 kladziesię na ńas olbzyńiń Ćieniem' Jast ro
Qecz njeslychana iak ńiewielu jest ludŻi b6Ż mas€k' za ich pomocą
arabia się pi€n ąd2€, a ie pŹeież Ę lak nieodzowńe. stwierdzileń, że
Ą'e Urjen /d{laddc mdsel dle - e e{em pewe- (ŻvteoowŻr'.iU n;e
objlem' Robilem' na pewńo to lobjleń' Tylko ni6 Umi€m lob d lego na
pópielze' A i teraz lobę, udają. tak jak inni zainleresowanego
tÓÓi.nień p'en'ęd7y ''lnlPrc\ow Ą 

'u 
nFnal .cld

-.go w,a\cced do Żd9ldnldn o 
'wd?y 

do leqo 
'lÓpn.' 'e 'óńds_kowany utożsamia się wreszĆie z ńaŚką stajć Śię swoją lolą i po

wypadnięĆiu z nioj tac allnl pod nogami' Jakże ńoźna żYć beż

olatego wielu wybiera mniei więĆe] Mni€j więcoj między Panem
aogień a kÓnw€nas€m' między żoną a innymi kobietami, ńiędzy
lcŻ.iwośĆią a zbrodnLą' Jedno co lobjmy po oŚiągńieciu rak Żwanć]
dÓjEalośc lo nieuskiące końplońiŚY' aż wresŻcie gdŻigś kÓlr lży-
dzieslkiza'6cańy raly Śwój młodzieńczy aulenłzm' Maska glęboko

Jd nF Ll'Lę wyb'e'cć ''mnieI we(ei''' -aL -i6 Jni€T 4 Ó\d_iU
(w każdym .azie nigdy ńi 1o niewyĆhodŻi, kiady !s]lu]ę maską pokryć
wlasną pus1ke), tak ni€ mogę nauczyć się lobić lego w żVciu' Być
Żawsze 1ym, kim się jest czlowiekiem, w którym pojawiaią się myśli
węż. imyślianioła' Być pu€świ€tlonyń' pozbaw]onym Ćiania' Ni€ch
ńńe wszvscv widŻa iaki ioŚtćm' oboietne czy na łm sltacę czy

Panic. Jaleś ńi ducha. pozłól ńi pul4czyć sf Ż'l\$łn D0ch.m|

czas będę spokojnio od8ryv.l swoją. zadaną. rólkę' A j. nie chcialem
odgryłać żadnej roli. nie chcialem Śroić sĘ w piórka 
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chciałem tyllo dać jń swoje sele' cŹgo .'łet dŻie.i.
7'pJl'70ne do'o.'Jct' e pol'J1]J /'o/Un'( !d](x/rf]'ć pPe.re/'
żc spektakl twal Ni. chcp niczcgo udoładniać'chę się tylio ogolocić
z wwlkich pustek naŹuconych mi prćz ludzi Kiedy nje cbcjclen brai
ł siebie ich odruchów, raszyli nnie, za la9ali. sami Zalęknieni,źe kloś
noże się nie b'ć chęsanąćtak.jak chryŚ u s na krzyżu: nie ukiyłając
nEćgo' oc/y ii.ie Vmo obna/enie lo nE "Jj ll' Mu. ele a _'lJ'
J'; le{cą.lrla milo:c. dlj![loqid?i.tĘ. ts T\T'7órrt' |J
robięl zaDidl oddaó w9ysrko co nam. skupujq. bo 'ńań rodzinq"
Gdybyn nie nial rÓdżny, pewnie byr tego nig czyful oddajq kawałki
5|o].go\er4 Źe%ń Kas9Iek.e(o m'e 4snl t'qdcl?'rej.',.f
'iększy 

łavalek dziecku, in.) znołu gńÓchÓdÓwi, prdcy ild', ilP' Po
świeciĆ p€łnÓ lćgÓ nÓjerÓ śeta, jak lo 8enialnie Bykryl AndcEcn' Jak
ta*ic sgr@ bożc kochać? cbrystus wiedziaI. ż lyIło puśe i wolne od
wszy kiego s@ może kocbać. Ale lo ideal' Do calej koletcji dodalę
jeszcze ł niarę dobry obfaEn sameao siebie Toteż maski ZakłJdamy
zwykle dyuŚtÓn.ią Ód siebie i do siebie' Każdy ztyklo zaklada lak(
łybi.lająą. Próa rych, (tóŹy ł żlden sposóbjuż nie mogą tego zlobii
plzygnieeni' adziwienj i osłUpieni 

'łasn4 
niepożyt]lną podlości4' Ale

lałich jest niesielu. większoać z nas tŻ}ńa śię ńomy' Nicu annie
Ódn'(''r.ńd..k$yńJs"uLo)rłri".q MpotrE.^l nl N'emo/ni.'l
prz*ież 'śoczył. Niettózy mają cale ko]ekcje masek'jak o l)n pisJ}
Rilke' Można wreszcie powiedzig: że ludzkość w c!łości wybfulJ się n]
ssego mduju bal maskoł} i tylko obsłus. pżgdśżłienia, ŻnajduJąca sig
za 23łoną, zchovuje nę normalni.' znajdujemy już całe łysypiska
meL z którymi nie łiadono o .obji Moźna co prałda jesztr w nich
g.zebać, od.lwuć jć i śpŹdawać 'a rynku. ale one {pio$ asypu]ą
pÓ"'g'l7.' lJt że .rc ra !7}fu odd}ctłc ' co pt' N"lsoF/Jm nE e l
zańitysz*nie środowiska prcz chemiklią coNze jesde są naski.
ttólc niewidnaInie Eucają się nam na lła!4 i opanowują po najdrob.iej
3Żc Śkur* mi9śni, spad.jąc dopiero v momencie śnierci, dlateco
umielanie wydaje się nan takie p.46żające wted} wszy kie maski
ucGkają; są b€zu)leana po kńtej lÓnie brzegu' Tab ńie spoŚób ich
Ża]oż}E lak, źcby śię tzynala twalzy' Tatr wyśępują lud'e bez masek.
dlatgo slusznie nówią Dieitólzy' że dopiero iam czeka n6 ueczywńly
byl' Mski nie mogą p@jść pre ga.dlo śńjerci, odpMaj4 , dÓńÓłni.y.
rÓdżńa Żbicra je' chowa do gkatułek, ubicra' bo prz{ież nmarlyn już
niepoltrbne. Tat kochany mcski po umarlychl

('h.Lllbyn hJ! /dJ|ly l!llo nnkiĆł lvl.l
przcszkada. Mówi ni na przykład' że lo spoleczeń!ło']ey z.klantne'
l od mzu ustawia nnie do ludż. r bobjęnad lyn. ż. icl niekochamjak
cbrysuŚ kÓĆhał kaźdegÓ z Ósobna. Ni{h Śore weżn'e u nnie górq nad
rozumem' wtdy nie popadnę ł niewolę obłudy' lak dras7liwą .iełolę
l'lu ludz'I TyIU z nas jcst w tięzieliu obłudyl zekzyj na ptoch moje
sŻanÓwne obliĆŹ na uż'lek ŚpolŁn]. TÓ ńÓż€ 2!* odtącało m.ie Ód
B.ćllich grup'odeuwalem " lod nich'/e nle]e' em do loica vęelJ'
a jeśli nawcljeŚcm to i tak ńi nie w'erzą i są zaMedzeni. nyśl.li. że clly

'i;;.:;''ą*:;"fu;";iłJi;;i 
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Tak trudno wyzbyó się wszystkich masek. Przecież znakiem naszej epoki
może byó telewizor, maska sama w sobie. z założęnia. A-jednak śmiem
twierdzió, że jest to możliwe, tak jak możliwa jest milość. Swiat jest jedną
wielką maską. W tryby tego urządzenia dostaje się wszystko, co w pierw_
szej chwili wyglądało na jak najbardńej autentyczne. ,'Machina
przeżycia'' jest straszliwa i nie znosi wszelkich przegranych. Wszyscy
przegrani są przecież spod znaku Chrystusa, który swoją przegta^ą
zlvyciężyl świat. Każdy chce żyó, więc czym prędzej nakłada maskę. A co
by było, gdybyśmy raptem w każdym zakątku jakiegoś miasta stanęli
naprzeciw siebie z nich odarci? Co by było, gdyby na ulicy w jednym
momencie wszyscy zrzucili swoje Janusowe oblicza? Byłaby wielka
tragedia czyli wielka miłośó. Wszyscy zaczęli by się wreszcie kochaó, nie
myśląc o przyszłości. Skąd wynikają wszystkie wojny? Z tego, że ludzie są
wobec siebie wzajemnie nieufni, ponięwa'ż nie wiedzą, która maska jest tą
właściwą. Wielkie festyny uliczne są takimi nieśmiałymi próbami zrzuce-
nia masek choćby na chwilę. Jeśli ktoś próbuje zrobió to w pojedynkę,
marny jego los! Chyba, że zrzlci maskę do końca i przestanie myśleć
o losie, który w swoim pojęciu wywodń się ze społeczeństwa masek. l jeśli
ludzkość nie dokona przynajmniej 50-cio procentowej demaskacji, mate-
matycznię moźna obliczyó klęskę tej zagubionej wspólnoty. Bo ciężar
masek jest przeogromny' Szczególnie w społeczeństwach postkonsump_
cyjnych. Maski osiadły grubą warstwa każdą niemal część ludzkiego,
duchowego terenu. W wie|kich miastach można się naprawdę udusió na
skutek maskującego zatrucia. oczywiście są też takie miejsca na świecie,
gdzie powietrze jest niemal krystalicznie czyste, a masek ztajdziemy tam
na lekarstwo. Ale to są rezerwaty.
Chrystus był wolny od maski i roli społecmej. Nie drżał o swoje przeżycie,
o dorobienie się' o zapewnienie znośnego bytu choóby matce i reszcie
licznej rodziny' Dziś posądzono by go o brak miłości rodzinnej albo
przynajmniej odpowiedzialności. Na tyle, na ile wyiwiadczał ludziom
dobra, na tyle ich bolał, poniewaz zdzierał maski i obnażał twarze w caĘm
ich uzależnieniu od świata' Wobec Jezusa rzeczywiście możliwe są tylko
dwie postawy: zimny albo gorący. Miłośó albo nienawiśó. Trzeba tylko
mieó twarz. Wydaje się wam, że czynność jest tak bezproblemowa. Ale jak
zdjąÓ maskę' która stała się drugą twarzą? Poza tym my jesteśmy, wbrew
pozorom' bardzo romantyczni, mocno sentymentalni' Przywiązujemy się
do swoich masek jak do ubrań, długopisów i innych rzeczy. Męczące
byłoby znależó się pośród tych, którzy jak zwykle odbierają chwałę

od. siebie i raptem tyle krwi . Cała twarz zalana krwią. Nie' nikt by tego nie
zniósł, a człowiek bez stosownego ubioru na twaizy nie ma iac;ibytu
w społeczeństwie.

li9kawe dlaczego miłośó Chrystusa jakoś się nam dzisiaj rozpływa na co
cżeń. W konkretnych sytuacjach nie czujemy się zobowiązaniją spełniaó.
Aby tylko wyszło na nasze. Maski są nam w tymbardzo pómocne. bddają
wręcz nieocenione usługi.
AIe obawiam się,żsnaszezakłamanie sięga o wiele dalej. Nie dosyć, że jest
ono tym większe im bardziej wyralinowana jesi kultura danógo
społeczeństwa, ale sięga najgłębszych pokładów poclświadomośii,
rozścielając się aż po nadświadomość. Nasza świadomoió' przyjmowana
jako stan naturalny w kazdej chwili dnia, nie widzi jiż rozmiarów
spustoszenia. Pewnych myśli, które czasami pojawiają się nam w głowie
nie_ śmiemy w ogóle zdradzaó przed sobą, a cóz aopie.o przed irinymi'
Tylko człowiek, który nie ma maski jest wolny. tm mniój masek, iym
większa wolnośó. Dlatego tacy ludzie takprzerażają. Lew T-ołstoj opisuje
takiego człowieka. Niechludow spotyka go w cżasie przęprawy przeŻ
rzekę.
Nie mieć maski to okropnie bolesne. Jak już twarz dojdzie jako tako do
stanu uźywalności po zdarciu całego kopca masek, bolał będzie każdy
ruch i grymaś mięśni. Najlepiej cały czas zachowywaó kamiónną twarź.
Najlepiej nie byó zanadto zreflektowanym. Strzelaó w górę jak gejzer. To
nic, źe wokół tryska nienawiśó' Nie zrobi się już żadnych interesów. Nie
wejdzie się w żadne układy. Nie będzie się miało poczuóia bezpieczeństwa'
Instynkty nie zostaną zaspokojone. Nie będzie można żyó dla samego
życia, bo wtedy śmierć podsumuje zamaskowanego. Każde środowisfo
okryje się prawdą'o sobie samym. Są ludzie, którzy samą swoją obecnością
odkrywają prawdę. Dlatego człowiek bez maski musi spełniac rolę kozła
ofiarnego' Wszyscy męczennicy byli ludźmi bez masek. ktoś' kto dbtknał
sobą Boga niejest w stanie nosić maski. Po prostujest, przynosząc światł;
z wysoka. Do takiej jawności nie trzeba byó Chrystusem, chociaż w dużym
stopniu wszyscy nim jesteśmy' Ponieważ w każdym z nas' choćby dopióro
na dnie-popiofu, tkwi ta jedna jedyna twarz dana na(nprz.ez noga. nOg ma
nieskończone możliwości twórcze. Po co jeszcze ukrywać tąiwarz? Być
może mechanizm jest taki' że prasa społeczeństwa wymusza na nas oblicze
zgodne z _oczekiwaniami tego zamaskowanego, kapturowego zakonu
zbłąkanych ludzi. Wymusza je na nas strach, rdwnież $rzed zbyt
]999jny- Bogiem, którego radość zaslania nam często żle pó;ęta Irłęta.
Wolimy swój mały' wąski korytarzyk od nieograniczone; pizestrźeni
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światłości niedostępnej. Co oczywiście i tak jest mylące, gdyż Bóg drepcze
za nami jak piesek, jak małe, kochające dziecko, jak żebrak, błagając'
byśmy przynajmniej oddali nasze maski pod zastaw na przykład diabłu.
Bógjest przecież na dobrych układach z szatanem' Tam przynajmniej nie

ma masek.
Kluczem do wszystkiego jest pokora, która polega na tym, że człowiek
widzi siebie samego takim, jaki jest. A tego wżadnym wypadku większość
z nas nie może zrobló. Byłaby to przerużająca klęska. Brak pokory jest

przy czyną zakładania masek.
Gotzej, że nawet dziesiątki spowiedzi nie stawia nas wobec prawdy

o sobie. Potrzebna jest katastrofa o wymiarach wojny światowej' tak
ogrornne mamy zamaskowane arsenały broni w duszach. I może właśnie
do tego dojdzie.
Końcżąc ten tekst wcale nie jestem taki pewien, czy nie umiem nakładaó
masek- 

Jan wadowski

Rolniczy postęp' czyli jak użyźniać martwe pola
Rolniczy postęp, czyli jak lżyżniać martwe ńola
Rolniczy postęp' czyli jak lżyźniać martwe pola
Rolniczy postęp, czyti jak użyżnać maltwe pola

Ostatnimi czasy ziemia w naszym powiecie uległa całkowitemu wy-
jałowieniu. Zatrucle chemikalimi pozbawiło ją zdolności rodzenia. Nie_
mal wszystko musieliśmy kupowaó w sklepach, a pieniędzy mieliśmy
niewiele, no bo skąd, kiedy wszyscyśmy ży|i z ziemi.
U jednego tylko gospodarza, Mietka z Miękini' pole rodziło, wręcz
wybuchało zbożami, ziemniakami czy burakami. Dalibóg nikt nie
potraĘlł rozwiązac tej zagadki, a sam Mietek, zagadywany często w karcz-
mie, gdzie gorzałki nie brakowało, śmiał się i zbywał ciekawych źośliwymi
kpinami. Tak że w końcu dawali sobie spokój. Jego ziemia wcale nie była
lepsza od innych, ani zamknięta przed wpływami ze wszystkich stron.
Padały na nią te same zatrlte deszcze, podchodziły te same śmierdzące
wody. Próbowaliśmy już różnych sposobó w, łącznie z kłonicą, ale Mietek
za diabła nie chciał zdradzić tajemnicy swojego dostatku. Co najwyżej,
Z tego, co mu zbywało dawał najbardziej potrzebującym.
Nastał głód. Coraz więcej ludż umierało, nie mówiąc już o zwierzętach.
Coraz więcej też uciekało z naszych okolic w poszukiwaniu chleba.
Dostatnio żyło tylko trzech ludzi: Mietek, ksiądz proboszcz zbierający
obfite żniwo dusz i ciał na cmentarzu, oraz oczywiście grabarz. Było nas
coraz mniej. Niczego nie zmieniał fakt gwałtownie wzrastającej liczby
porodów; ludzie, szczególnie młodzi, gzili się gdzie popadnie, nawet
w kolejce po coraz skąpsze racje żywności. Świat opieszale szedł nam
zjakąkolwiek pomocą,lważając zapewne, że sam ma wystarczająco dużo
własnych problemów.
W czasie, gdy głód wzrastał a zmarłych na cmentarzu i plonów na
Mietkowym polu ptzybywalo,anlazł się w naszej wsi jeden taki człowiek,
o którym mało co wiedziano prócz tego' że jest rlziwak' Potrafił żyćbyle
czym, nic nie robił, niczego nie potrzebowal, tylko ,,filozofował'' na
strychu porzuconej' rozwalającej się chaty. A takich u nas nie brakowało.
Znalazł się tedy Gienek z Pirunii, Zwany w okolicy ,,Dumałą'', i on to
właśnie postanowił rozwikłaó tajemnicę powodzenia znienawidzonego
powszechnie Mietka.
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Pewnej nocy po prostu zabrakło Gienka w naszej wsi, czego prawie nikt
nie zauważyl a ci' co o tym wiedzieli" nię zabatdzo się przejęli tym faktem.
Co najwyżej po kątach pochlipywało kilkoro dzieci, które niewiadomo
dlaczego bardzo jakoś polubiły Dumałę i często odwiedzały. Chodziły
słuchy, że Gienek poszedł w kierunku Miękini. Rzeczywiście przep-
rowadzil się i tam w starym, bocianim gnieździe, na szczycie potężnego
dębu' który oparł się skutecznie jałowości ziemi, urządził sobie legowisko.
Każdej nocy podchodził pono pod pola Mietka i obserwował. Ponieważ
nie robił nic podejrzanego i podchodzfl' zawsze od strony zawietrznej, psy
pańskie (a jakże, ten jest Panem, kto ma z czego żyć) nie lważały za
stosowne poinformować o tym zjawisku gospodarza, zachowując też
w całości Gienkowe, jedyne zresztą, potrafi.
Pierwszą cechą dobrego filozofa jest, jak wiemy, cierpliwość i wytrwałośó
w dociekaniach' Dumała, ukryta duma naszej wsi, posiadał te cechy
w dużym stopniu, już tylko poprzez fakt' że tyle czasu przesiedział,
wytrzymując, na rozmyślaniach. Ile nocy, tyle odwiedzin filozofa_detek-
tywa na Mańkowym polu, przy czym nigdy nie ruszył niczego jego
owoców, mimo że zębowe straże traktowały go życzliwie. Ale Dumała
miał dalekosiężne plany, mądrość sowy i upór osła, dlatego nawet mu
przez myśl nie przeszło aby wykorzystać dobre stosunki z psami.
I zaczęło się. Pewnej, długo wyczekiwanej przez Dumałę, nocy Mietek
zajechał trzema wozami na pole i wysypał coś szybko, coś, co w świetle
księżyca wyglądało na gnój lub szlam z dna stawu, lęcz śmierdziało
zlacznie gorzej niż odchody zvtierząl' A Bóg świadkiem, że w tamtych
czasach dobrze poznaliśmy najrozmaitsze odory. Po odejściu Mietka
Dumała długo kręcił się blisko śmierdzącej kupy zajadle rozrzucanej przez
wytresowane psy. Była to dla nich wielka przyjemnośó. Pewien był' że to
właśnie ów nawóz, czynił Mietkową ziemię płodną n adwyraz.I chyba coś
zaświtało w tej prze-myślanej głowie, bo do wieczora tkwił w porzuconym
przy drodze kuble na śmieci, czekając na wozy i konie jedynobogackiego.
Właśnie skończyło się codzienne nabożęństwo błagalne i z kościoła wyszli:
proboszcz, grabarz i Mietek. Gwarząc spokojnie, martwiąc się
przyszłością okolicy, spacerowali przy zachodzącym słońcu. Przed
Mańkowym domem zapalili po papierosie jak najbardziej popularnym,
chociaż rzadziej spotykanym od gorzałki, pogawędzili o dawnych,
dobrych czasach i jako ludzie z szerszymi horyzontami, widzący dalej
i lepiej niż ktokolwiek w promieniu pięódziesięciu kilometrów, rozeszli się

zasmuceni panującym głodem do swoich domostw, gdzie czekały na
nich dymiące misy' Po sutej wieczerzy proboszcz udał się na modlitwy do

swojej prywatnej kaplicy, grabarz zaprzągł karego konia do lekkiego
wozu i pojechał na swoje dominium, a Mietek legł na sianie marząc. Mijały
godziny i na świat położyła się głęboka noc. Były to chwile krótkiego
wytchnienia dla głodujących. Po drogach błąkaĘ się zdziczałe psy.
w Miękini nie spali tylko grabarz, Dumała i Mietek. Świecące oczy
myśliciela zobaczyły wreszcie to, czego od dawna oczekiwał umysł'
Z Mietkowej bramy wytoczyły się te same, ogumione wozy ciągni ęte przez
te same konie, które widział poprzedniej nocy. Cały kondukt, z watachą
psów w towarzystwie, skręcił nie na pole, ale w przeciwną stronę. Tęgo też
spodziewał się mądry Gienek. Podskoczyłteraz zwinnie i cicho usiadł
na ośce ostatniego wozu' tak jak to robił w dzieciństwie. Biegnące psy
traktowały go jak swojego. Cała psia horda wiedziała o Gienku i każdy
osobnik, łącznie z hersztem psiej bandy, okazywał mu należny szacunek.
Do tej pory nie wiemy jak udało się Gienkowi zyskaó sympatię psów.
Jeden nawet zapiszczał z radości widząc Dumałę, ale filozof nakźał mu
szybko ciszę. Mietek zadziwił się nieco na niestosowny do sytuacji odgłos
młodego wilczura. Psy wyznaczone do eskorty, gdyby zdażył się ktoś
ciekawski' zwykle niechętnie wypełniały swoje zadanie. Zaraz jednak
zapomniał bogacz o psiaku, składając jego zachowanie na karb nie_
doświadczonej młodości i pognał, równie niechętnie tej nocnej jeździe,
konie. Zajechali na cmentarz. Wozy potoczyły się na jego drugi koniec,
najbardziej wysunięty w pole. Tutaj Dumała zobaczył scenę, po której
długo nie mgół jeść, jeszcze bardziej zamknął się w sobie i stał się jeszcze
twardszy w swojej samotności' Gtabaru odwalił już kawałek roboty. Ze
zbiorowego dołu, którego nie można było nawet nazwaó grobem,
powyciągał z dziesięciu dobrze podgniĘch zmarłych owiniętych w szmaty
i układał ich nad wyrwą' Obaj zachowywali się swobodnie, jak u siebie.
Dobrze wiedzięli, że o tej porze nie ma fowego ducha w promieniu kilku
kilometrów. Zbyt wiele opowieści o nocnych harcach duchów na cmen-
tarzu' roznoszonych także przez samego Mietka, krążyło po okolicy.
Podczas gdy Gienek wdrapywał się na akację, aby wszystko lepĘ widzieó'
tamci z trudem podprowadżli wóz pod wyrwę' Psy wyły, konie, mimo że
przyzwyczajone, rżały wystraszonę, a Mietek odbierał od grabarza trupy
i układał je na wozie wyścielonym folią' Smród był nie do wytrzymania'
Grabarz' tazem z wieloma psami, wymiotował.
_Ile ruzy tu jesteśmy, puszczasz pawia. Zawsze byłeś taki mięczak? Nie
nadajesz się do tego pięknego zawodu. _Burknął z wyrzutem zapobieg_
liwy gospodarz.
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Długo trwała cmentarna ptaca. Aż wytrzymałemu Gienkowi ścierpły
członki. Na koniec' kiedy wiele psów zamilkło już zs zmęczenia, zabrali się
do zasypywania dofu. Z wozów kapała smrodliwa ciecz.Dlmaławytzucał
sobie, że był taki niepojętny i nie chciał słuchaó opowiadań miejscowych
o duchach i strachach na cmentarzu, szczegó|nie intensywnie
urzędujących na jesień lub czasami na wiosnę. Trupi kondukt, otoczony
zgrają mi\czących psów podwijających ogony, ciągnięty powoli przez
zesztywniałe ze strachu konie, ruszył w kierunku bramy. Grabarz siedział
skulony na koź|e, zmlszając się do powożenia a brzuchaty, pewny siebie
Mietek zapalił spokojnie bardzo populafnego papierosa i ostro zacilając
karego warknął od niechcenia:

Słabeusz z ciebie nie do zniesienia' Jaśko. Ale nie martw się. Na wiosnę
dam ci więcej. Dużo więcej.
Dumała nie wytrzymał. otoczony na swojej akacji oparami truposzczów,
zaczął lració przytomość. W głowie mu się zakręciło, być może po raz
pierwszy doświadczył jak jest słaby. Umysł przestał rozkazywać rękom
i nogom. Pozbawione kięrownika ciało Gienka ześlŁgnęło się z wilgotnej,
chropowatej gałęzi i poleciało w dół' Chlupot i chrzęst spadającej pfosto
na zmarłych chudziny, zabrzmiał niemal jak wystrzał w tej
zwierzęcoJudzkioj ciszy' zwielokrotnionej milczeniem grobów' Konie
zarżały. Dwa nie wytrzymały i z lęku stanęły dęba. Grabarz obejrzał się
ł to co zobaczył było ponad jego wytrzymałośó: ktoś się ruszał między
trupami! Podniósł wrzask, który musiały słyszeó Ze trzy wioski dookoła,
rzucił lejce i potykając się, padając, runął z wozu' po czym' nie zważając na
zwichnięte ramię ruszył w ogromnym tempie w kierunku najbliższej dziury
w płocie, kierując się tam zupełnie po zwierzęcemu, gdyż rozum jego
dawno opuścił pustą, dźwięczącą tykwę czaszki. Wściekły Mietek
krzyknął ty|ko za tchórzliwym grabarzem, że chyba będzie musiał wejśó
w spółkę z jego zastępcą. Podczas pierwszej chwili paniki zszedł z woztl
chcąc widocznie łapać Jaśka, ale potem dał za wygraną, widząc jego
tempo. Wspiął się terał na stopień, aby chwyció lejce i wtedy też usłyszał
chlupot wśród trupów' To biedny, tracący co chwila przytornnośó' opity
gnojem Dumała walczył o życie. Jedynobogacki zesztywniał. Stanął na
koźce rozkraczając nogi i chwytając się oburącz oparcia' po czym
wyttzeszczył oczy na ruch w błocie.

-Ktoś ty?l -Ryknął.

15 -16 MARZENNA KoSIŃSKA \---_-?
Gienkowi udało się wreszcie stanąó na dnie wozu, po piersi w czaszkach,
kościach i zgnlliźnie. oczyścił twarz z ludzkiego błota i zachrypiał:
; Twój nowy wspólnik.

, Tego było już za wiele. T}m razem Mietkowa głowa nie wytrzymała
i wielkie cielsko stoczyło się w dół' między końskie kopyta' Wystraszone
konie szarpnęły, lecz ciężki wóz nie chciał przejść przez ciało postępowego
rolnika.
Dumała ostatkiem sił dotarł do burty i otworzywszy ją zsunął się w dół.
Psy dawno uciekły, skowycząc' Doczołgał się do studni, gdne, zrzuciwszy
z siebie ubranie, legł pod strumień żółtej wody' Ochłonąwszy nieco po pół
godzinie, wymiotując ciągle trupim szlamem, Gienek podszedł do
leżącego pod kołami Mietka i sprawdził jego stan' Grubas żył jeszcze.
Zdjął z niego bogaty przyodziewek i załoŻył na siebie. Nagiego 

''Pana''wciągnął na kozioł a stamtąd zepchnął do wozu, na kupę zmieszanych
truposzczów. Zamknął jeszcze burtę' wńąłbat i pognał zaniepokojone
konie. Te, jakby tylko na to czekały, poniosły w kierunku wioski.
Wyczerpany Dumała ruszył w przeciwną stronę.

1989
Jan Wadowski
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I.

Każdy czas ma swoją potrzebę pytań' Człowiek wędrowiec Zawsze staje
wobec faktu: w istocie jestem wolny, jak zawsze w każdym miejscu i czasie'
W tym wyraża się godnośó i prawo. Dziś, mieszkaniec środkowej Europy
zdaje się byó wzbogacony o wolność osobistą oraz wolność wyboru władz
państwa, w własnej ojczyźnie. Wycofanie cenzury, zmniejszenie inflacji
w procesie wyjścia z kryzysu ekonomicznego i redukcji zbrojeń, jeśli'
faktyczne, zdają się poprawiać imię człowieka' Jego etos jest jednak ciągle
zagrożony. Wyprowadzenie ze znięwolenia w układzie komunistycznym,
wybawia jednostkę, całe społeczeństwa od zasadniczych prześladowań.
Ale nie niweczy przeróżnych zagadkowych uświadamianych tu i ówdzie
zależności, będących zagrożeniem dla istoty człowieka' Jest to sytuacja,
gdzie kazdy zaczyna powoli dostrzegaó i odbieraó dobra wynikłe ze
strategicznych w istocie zmian. Powstały onę wraz ze zniesieni ęm ,,Żelaz-
nej kurtyny'' i resztkami rozpadającego się Bloku Wschodniego. Zmiany,
zapewne stosowne do talentu i efektu pracy, w w)'miarze gospodarczym
i duchowym, zaskarbiają sobie powszechny aplauz.

Ów efekt mógł powstaó dzięki przeważającej
solidarności tudzi przeciwnych systemowi komunistycznemu. Ludzi
wewnątrz Bloku i poza nim. Zmaganie takie było i jest prowadzone na
najwyższych szczeblach wielkiej polityki, między supertmocarstwami.
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Praktycznie ten ,,strategiczny dialog'' miał charakter cichej wojny,
przeobrźonej w końcu w Wojnę Gwiazd' Jej domeną stała się ciągle ti;na
itniby tajna super awangardowa pod względem technologii technika. Licz
każda wojna posiada bezwzględne cechy niszczenia. I tutaj interesuje nas
bezpośrednia ingerencja Systemów militarnych' programistów, Iizyków
jądrowych w psychoruchową strukturę cżowielia. Śtąd występuje za_
grożenie volności, należy podkreślió przez bioflzyczną i gónótycz-
no_mentalną biokomputeryzacji jednostki i społeczeństw. Jest zatem
wielkapotrzeba obrony własnej istoty i przestrzeni osobowej od tego co tę
wolność niszczy. Bowiem okazuje się' że organizacje miliiarne poprzez
beharrioralne prawa przyrody i przekładalnośó praw elektryczności
z techniki na układ komórkowy wszelkich organizmów, w tym cziowieka,
powodują matematycznie wysoce losową podatnośó na sterowanie jego
czynem, ingerując w ludzką wolę i świadomośó. Bodźce nabierają óeóh
czysĘ energii' mogą osłaniać życte przyrody, ludzi lub też im zigrażać.
Dzieje się to na skutek sptzężenia cech charakterzu różnych osób i nie
tylko. Wszyscy oni są niesłychanie bezradni' Wspomagani ź do Wynatu-
rzenia bioenergią krańcowo zróżnicowaną myślówo, występującą
z częstotliwością chwili lub oznaczonych jednostkach czasu. Taka sama
bioenergia jest z ludzi pobierana. Jest to powiązane z przeobrażeniem
mózgu homo biomentala, przez bioelektronizację, upodabniającą czło-
wieka.do |ogicznej maszyny' Systemy ,,Iiczą,' każdego człowióka z wy-
czu|eniem.na co wrażliwszych i typo_podobnych jednostek. BardzĘ
sterują takim osobnikiem wzmacniając rozwarstwione uczucia, napięcia
emocjonalne, czy też je wygaszają. Wszystko to jest przyczyną więkizych
cierpień, małokontrolowanych nagłych zmian decyzji,' sterowanych
stanów uczuć. Można na ogół zachować granice normilności, ale pole
między tymi granicami jest zbyt tozległe i kontrastowe, aby naturalnośó
bycia łączyła się z naturalnym zdrowiem.
oto- tęmat tabu' Nad wyraz Znięcierpliwiony na katedrach właściwej
nauki i rozpatrywań zwykłych, a szacownych publicystów. A jest potrzeba
zajęcia stanowiska w pełnej powadze ze strony oficjalnyóh instytucji
państwowych i kościelnych.
II.
Z pozycji programu Sztuki osobowej i w Sztucę Osoby, z braku innych
głosów pragnę.za siebie powiedzieó, to co jest możliwe izgodne z prawdą
osobistego doświadczenia i doświadczenia innych. Sposóbem spicyficz-
nych publikacji i bardńej literackich wypowiedzi. Rócepcja źródł infor-
macji trudna, ale nie niemożliwa' Tak zatem sprawa tyczy zależności
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jednostki w Systemach Społecznych' militarnych i jej obrona w ramach
uobecniającej się w ten sposób Sztuki osoby' Uwyraźniający się problem

kolizji nitury człowieka i bioelektronicznej techniki' wpisany w Wojnę
Gwiazd, wytyczakonieczną płaszczyznę zapytań' Jest to pole nakazujące
określić roztrzygniętą i rozttzygającą się na korzyść' bardziej na ogół
zewnętrznie obiektywnego i humanitarnego Zachodniego Systemu, po-

stawg wolności człowieka. Potrzeba zauważani.a osoby, jej natural-
no_kulturowęj nieprzokłamalności' w relacji ze stałą uświadamianą ad-

oracją Drogi i obecności Chrystusa, jest istotną cechą celu ozłowieka
i prógramu Sztuki osoby' Taka właściwośó niejako w substytucie
podmiotowej wartości, obowiązuje nie tylko świadomego człowieka
wiary, ale każdego innego. Nawet gdyby chciał zatracić przyrodzone

właściwości natu ry, czy też się zatomizować' Systemy militarne winne taką
zależność uznaó. Jest to zależność różnicy: partnerzy i intruz.

Potrzeba obrony tych realcji jest podstawą Kościoła niezależnie od
zaistnienia systemu. Także niezależlie od miejsca w Kościele, azależlie
od faktu Zła. Kolieczna w swej bezprecedensowej bezradności, aż do
zrównoważenia: intruz - partner.
ilI.
Sądzi się tutaj, że terminowi Wojna Gwiazd, Wojna Swiatów. należy

nadaó profil korygujący poniekąd ekspansywność Systemu i użyć nazwę:

WALKA Śwurow. Walka Świata Dobra ze Swiatem Zła. Ta strona
zagaónienia znajduje się w polu zaintęresowań Sztuki osobowej, wprost
względem treści i metajęzykowo. IStotą jest obrona, krytyczna postawa

i udział własnęgo głosu. DzĘe się to w czasie, kiedy pomiędzy szamocący-

mi się dotąd, a obecnie równoważącymi układami systemów strategicz_

nych tzw. supeFnocarstw, dochodzi do przeobrażenia w jeden totalny
system. Wojńa Gwiazd to walka światopoglądów militarno_ideologicz_
nych, podporządkowanych drastycznym prawom strategii wojennej'

Niestety, dalsza obenośó ,'czystych praw wojennych'' nie m-oże być

kontyn'ńwana. Dlatego trzeba ogłosió wobec wojny Walkę Światórv'
w kalegoriach Dobra i Zła. Myślę i mam nadzieję, że System Stanów
Zjednoózonych jest do sytuacji jawnego uświadamiania społeczeństw
pizygotowany. Kościół nigdy nie wstydził się walki, ale Kościół oficjalnie
nie mówi wprost o sytuacji. Dotychczas będąc zmuszany przez System do
milczęnia, i także z braku naukowych dowodów' Dosyć ostrożności.
zagrożenie zbyt wielką i niekontrolowaną przęz ,,cywilów'' biokom_
puteryzacją umysłów osiąga fakty niwelujące wszelką dyplornacje'
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Moralnośó okazuje się dźsiaj to także konieczny element, flzykalnoi malerialnego wzoru opisującego rzeczywistośó.- Centralny pioblem
dwóch przeciwstawnych etycznie wyróżnień: Dobro i Zło, poiwierdza
prawdę ko-nfliktu w egzystencji całego istnienia. Nie mniej jednak gra
sprzeczności jest wykładnikiem matematycznej ambiwalenóji, wrogolci.
Natomiast w warunkach Chrystocentrycznyci zachodzi ich zgodiość.
ToteżZachodni system strategiczny wziąłjuż pod uwagę iw-yznaczył
czołowe miejsce postaci;.. mniej osoby Chrystusa, ,i'linii-'ł".n..1
struktury. Jest okazja i wyzwanie, bowiem.trze_ba postawió się wobeó
zachjanności generałów, do centralizowania doskónałości Cńrystusa
w ich podmiocie kosztem wyrafinowanego cierpienia innych ludzi. Także
sprzeciw.wobec mentalnego generowania jednoczesnó3 krańcowości,
w.szczepianiu przymiotów Antychrysta z cnotami Chrystusa, w pod-
miociejednego człowieka. Jest to wyrazem totalnego i nawet totalitarnego
zagrozenia osoby...
Walka. Swiatów musi być obroną doskonałości Chrystusa i Boga, obroną
Cżorrieka wjerzącego i Człowiekajako takiego' Sedno tej walki'polega na
wspó|nej linii Dobra i walce o to aby była ńka w Systómie Irłilitainym
i- Systemie Natury Człowieka i Ewange1ii. Jako jedynej drogi realizacji
Apokalipsy.
Taka kreacja zmierza w całości tu Osobie Boga Trójosobowego, w tym
osoby Boga Chrystusa_ Współstworzyciela'-odkupiciela i 

-Sędzieio.
Niestety, rllezależnię od światopoglądów, ani wyznań'religijnych. Jest*to
wówczas budowanie prawdziwej struktury doskonałości'ludikiej, w is_
tocie.katolicko-centrycznej' z włączeniem koncepcji Państwa ńożego.
Całośó winna być sptzężona z systemem Globainógo Bezpieczeństia.
Zdaje się, jest to możliwe w Systemie Stanów Zjeónoczonych z roz-
panoszoną' kosmiczną składnią Wojny Gwiezdnej. Układ ten posiada
własną sieć wsprzężonych w biocybernetyc"ny .y.iem, ludzi wsźystkich
str.on kuli ziemskĘ. Najbardziej świadomi tego stanu rzeczy są sami
militaryści, a z drugiej strony osoby najbardziej przez nich ekspioatówane
-ludzie wraŻiwi; rczonatnrzy systemu. Ci ostiini przechwytywani przez
tych pierwszych muszą mentalnie ściśle współegzystowaó i Syst"-em,
doświadczając ekstremalnych stanów zniewóleni-a 

-osoby, 
łączne z po-

zbawieniem jej materialnych, bytowych podstaw egzysiencji. pomimo
potwornego wysiłu człowieka' ażeby taką samowystarczalnóść uzyskaó.
Taka sytuacja jest już wyrazem całkowitego zairacenia przez System,
jakiegokolwiek szacunku, do naturalnego pódstawowego prawa człowie_
ka. Obrona naturalnej strefy ludzkiój psyche, ciałi ń świecie, jest

2I

podstąwą upomnień i żądań wolnego człowieka.

.Poło|ono. Jroqct triutĘconia
jest zdaje się iutaj, tj. w tym Systemie nie tylk< dopuszcza|na' ale
koniecznie wprowadzana. Ale widaó za dużą sprzecznośó, aby można się
tymi pozytywami cieszyó. Problem moralny zdaje się zatem byó nawet

',chcąc 
nie chcąc'', pierwszą sprawą nie tylko jak dotychczas w Systemie

Kościołą ale także czystej Polityki.
Wynaturzenia wolności i wszechkontroli wszystkich ruchów jednostki jest
aktualnym jednak przedmiotem działań Systemu. Przeciąganie powszech-
nego milczenia na ten temat, nawet w punktach gdzie udział Systemu ma
charakter pozytywny, jest absurdem.
Waka Światów wymaga protestu i współpracy, świadomości przedmiotu,
jeśli nie chcemy zostaó cybernetyczną masą bezwolnie lub za maĘią
zgodą, sterowani w kierunku destrukcyjnej zagłady. Jedynie Kościół'
a także instytucje powołane do kontroli praw człowieka, chociaż bardziej
uzależnione od Systemu Wojny, winne w ogóle i obiektywnie bronió tych
praw. Ważne aby można było otwarcie podjąó temat Walki Światów.
Kościołowi, nikt nie może tego zabtonió, bo bardziej żryje' aniżelri
podpatrujący system Zachodni' czasem życia ptzed i po Zmartwychws-
taniu.

Ryszard Malek Kędzierski
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III.
Utopia. Rosjanin. Litwin. Częch. Polak. I wielu innych
mają dosyć urodzajnej zięmi o kolektywnych granicach.
Kto przeżył z otwartymi oczami dzieciństwo, młodość,
starośó, umarł albo zginął w strefie Marksa i Lenina, ten
pojęciu utopii nie może się nadziwić. Utopia jest zwykle
utopijna, alę co ma powiedzieć człowiek' ktedy już zna
przewrotność języka. Widzi totalny rozklad i możę
powiedzieć, że jest tak jak chcą rządzący. To jest, oni
rządzą aby sprawowaćwładzę, a obywatel czlje,żetamci
wiedzą w której kieszeni posiada dowód osobisty,
a w której dowód uznanej lojalności. Tak to upolitycz-
nione wyczucie intelektu miesza się z dualną właściwością
ludzkiej mowy. W rezultacie operacji języka, dochodzi do
gwałtu kultury. Degradacja stylistyczna polega na stop-
niowej eliminacji węwnętrznego bogactwa i redukuje je
do funkcji prymitywnych symbolów. Zdo|nę są one do
zaspokajania potrzeb zbiorowości i to tych pod-
stawowych. Doskonałość absurdu formy osiąga kres
w socręaliźmie. Ale to i tak jest tylko rzecz wzgJędnie
optymalna, obecna w swojej negatywności. Degradująca
i zdegradowana, ale po wieku do zobaczeniaw urzędzie

Ż3

pamiąteĘliunkcja obecności podkreśla brak istoty.
W tym wypadku prawdziwej' twórczej sztuki z wszyst-
kimi pułapkami informacji i dowartościowania duchowej
struktury natury ludzkiej. Bowięm pełnia jest tam gdzie
przewód natury zgodnie pasuje z losami kultury, a nie jej

zaprzeczeniem' Jednak lata zaistnienia ustrojów dewas-
tacji natury i skrajnej niwelacji od-urzędowej wolności, t
Świadczą o platońskim słowie ,,przymus''' utopionym b\
w realnej strategii rząd6w dla rządów' jako całkowicie . $
realnym i skutecznym.ĘIr'niosek_ wyeliminowanie kul- Ę
tury z dewastacją naturalnego środowiska. Zostaje Pogo-rłł
rzelisko. Współczesna historia Europy Wschodniej i nie \
tylko, to jej świadek.
Pozostaje cicha nadzieja, oparta na innych ideach
występujących dotąd w aktualnej historii świata' ze są
moźiliwe i lepsze. A może w tym uda się postawić bardziej
globalnie i ,,powtórkowo'' na filozofię praw natury
i filozofię prawd objawionych. Skoro politycy słuchają
fizyków, ci ostatni podsłuchują{astępują teologów, a te-

olodzy strzegą. Bo mają wiarę. Problem jest w więrze
wszystkich obecnych. Wiedzmy, że nie mamy nic do
stracęnia. Reszta należy do świadomości i dobrej woli.

Ryszard M. Kędzierski
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konkretnązajmuje się od 1973 roku. Wiele wystaw, pu-oiitac.ji
i wystąpień, chociaż w zbyt zawężonym kręgu konkretystóń,
w kraju i na świecie. Wystawiał wielokroć ń ,,zakładzie nad'
Fosą''. Aktualnie zainteresowany tworzeniem w wymiarze per-
formance.

R.yszard Marck Kędzierski
Ur. w l957 roku we Wrocławiu.. Studia na papicskim Wydzialc
Teologicznym we wrocławiu w latach tssd-tstą. Wiele lat
byłem złłiązany z Państwowym Ogniskiem Kultury Plastycznej,
na wydziale rzeźby. Tam za zgodą p. Janusza Haliikiego jedynń
dop-uszczony do indywidualnego wystawiania prac-w laiach
l.97v87 wystawy plenerowe w Lubiążu i Lubiniu. Następnie
dwa lata mieszkam w Austrii. Debiut literackiw ,,odne', śiap.
Po czym wieloletnia odmowa druku. obecnie tworzę Sztuię
Osoby. Nic innego nie mam.
Mirrzcna Kosińska
Urodzona we Lwowic. Ukończyła szkołę balctową i malar.stwo
na PWSSP we Wrocławiu. Zajmuje się tekstami wizualnynli' Jak
większość konkretystów wymaga precyzyjnego, techńicznego
opracowania swoich prac.

.lan Wadowski
Ur. w 1959 r., we Wrocławiu. Studia na Papicskim Wydziale
Teologicznym we Wrocławiu, ukończone w 1985 r. Pracuje jako
na:uczyciel religii. Student 3-go roku filologii polskiej. iosiada
własną rodzinę' Debiut literacki: Qtoza),,od_.u'' 19-90/5. Kil-
kakrotnie wyjeżdżał, na zarobek, do Francji. Na pytanie: czy ma
problemy ,,z prozą"? - Dfużej się zastanawia.
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Agencja

Wydawniczo

Poligraficzna

Rublkon

Oferuje:

Usługi w zakresie fotoskładu i łamania
! ksiąek
! czasopism
! broszur
! foldeiÓw reklamowych

! ulotek

! wszelkich innych drukÓw

! ;ako końcowy produkt oferujemy diapozytyw

Zapewnia:

W zakresie wykonawstwa
! wysoką jakośÓ

! terminową realizację

! usługi ekspresowe
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